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  Tłu­ma­cze­nie:

  Ka­ta­rzy­na Ber­ger-Kuź­niar


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  ‒ Wy­cho­dze­nie za mąż jest wy­czer­pu­ją­ce! – jęk­nę­ła do swej to­wa­rzysz­ki Al­thea Hal­lo­ran, a wła­ści­wie Al­thea Ri­ve­ra Smith Mo­ore z domu Hal­lo­ran, wsia­da­jąc do tak­sów­ki, któ­ra mia­ła je za­wieźć do Bro­okly­nu.


  ‒ Wła­śnie dla­te­go po­win­no się wy­cho­dzić za mąż tyl­ko raz! – syk­nę­ła szwa­gier­ka Hol­ly, wsu­wa­jąc się do auta tuż za nią – Te wszyst­kie su­kien­ki były kosz­mar­ne!


  Wzdry­gnę­ła się na samą myśl o elek­try­zu­ją­cych kre­acjach, któ­re przy­mie­rza­ły przez cały dzień na ko­lej­ny ślub Al­thei. Zresz­tą do­kład­nie to samo prze­ży­wa­ły przed po­przed­ni­mi ce­re­mo­nia­mi.


  ‒ Przy­się­gam, że to ostat­ni raz. Po pro­stu je­stem zbyt im­pul­syw­na – uspra­wie­dli­wia­ła się sła­bo pan­na mło­da. – Tym ra­zem bę­dzie ina­czej, bo Stig jest inny.


  Od cza­su, kie­dy osiem lat temu Hol­ly po­ślu­bi­ła Mat­ta, bra­ta Al­thei, szwa­gier­ka trzy razy sta­wa­ła na ślub­nym ko­bier­cu i rów­nie szyb­ko lą­do­wa­ła na roz­pra­wach roz­wo­do­wych. Jed­nak szwedz­ki ho­ke­ista Stig Mik­kel­sen istot­nie w ni­czym nie przy­po­mi­nał swych po­przed­ni­ków: in­tro­wer­tycz­ne­go le­ka­rza, eks­tra­wer­tycz­ne­go ma­kle­ra gieł­do­we­go ani na­dę­te­go pana pro­fe­so­ra. Nie­spo­dzie­wa­nie wdarł się w ży­cie Al­thei ja­kieś pół roku temu i od razu na do­bre w nim za­go­ścił, nie chcąc słu­chać o jej po­przed­nich nie­po­wo­dze­niach. Dzię­ki nie­mu stał się praw­dzi­wy cud – Al­thea znów za­czę­ła być sobą: po­god­ną, cza­ru­ją­cą, uśmiech­nię­tą dziew­czy­ną sprzed trzech nie­uda­nych, krót­ko­trwa­łych mał­żeństw.


  Już choć­by dla­te­go wszy­scy bło­go­sła­wi­li Sti­ga, a Hol­ly za­ci­snę­ła zęby i zgo­dzi­ła się „po raz ostat­ni” być świad­ko­wą. Nie po­mo­gło to jed­nak w ku­pie­niu od­po­wied­nich su­kien za pierw­szym po­dej­ściem.


  ‒ Na dru­gą wy­pra­wę za­bie­rze­my Sti­ga. On nam coś wy­bie­rze.


  ‒ Na­praw­dę miły z nie­go fa­cet.


  A je­śli jesz­cze cho­dzi ku­po­wać su­kien­ki z przy­szłą żoną, to pew­nie wkrót­ce zo­sta­nie świę­tym.


  ‒ I ma faj­nych kum­pli.


  ‒ Za to dzię­ku­ję. Nie je­stem za­in­te­re­so­wa­na.


  ‒ Daj spo­kój. Na­wet nie wiesz, co chcia­łam po­wie­dzieć.


  ‒ Czyż­by?


  ‒ Hol­ly! Nie masz na­wet trzy­dzie­stu lat. Całe ży­cie przed tobą.


  ‒ Wiem.


  O ni­czym in­nym nie my­śla­ła chy­ba tak czę­sto jak o tym.


  Na­gle Al­thea ści­snę­ła ją za rękę.


  ‒ Do­brze wiem, że ci go brak. Wszy­scy za nim tę­sk­ni­my.


  Mia­ła oczy­wi­ście na my­śli swe­go bra­ta Mat­ta. Męża Hol­ly. I sens jej ży­cia.


  Matt Hal­lo­ran miał tyl­ko trzy­dzie­ści lat i wszel­kie atu­ty. Był przy­stoj­nym, uro­czym i in­te­li­gent­nym psy­cho­lo­giem dzie­cię­cym, ko­cha­ją­cym swą pra­cę. I ży­cie. Uwiel­biał też nar­ciar­stwo, po­dró­że, astro­no­mię, ko­szy­ków­kę i ho­ke­ja. Za­chwy­cał go Nowy Jork i ich pierw­sza ka­wa­ler­ka na Man­hat­ta­nie na pią­tym pię­trze bez win­dy. Ale osza­lał też na punk­cie ich pierw­sze­go miesz­ka­nia w wie­żow­cu w Bro­okly­nie z wi­do­kiem na rze­kę Hud­son.


  Naj­bar­dziej zaś ko­chał swo­ją żonę.


  To wła­śnie po­wie­dział jej w pe­wien so­bot­ni po­ra­nek pra­wie dwa i pół roku temu, wy­cho­dząc po­grać z ko­le­ga­mi w ko­sza.


  ‒ Ko­cham cię, Hol­ly.


  Hol­ly prze­cią­gnę­ła się le­ni­wie, nie za­mie­rza­jąc wsta­wać z łóż­ka.


  ‒ Mo­żesz mi to za­raz udo­wod­nić.


  ‒ Ku­si­ciel­ka. Wra­cam w po­łu­dnie. Wte­dy po­ga­da­my.


  Nie­ste­ty, jak się oka­za­ło, była to ich ostat­nia roz­mo­wa.


  Dwie go­dzi­ny póź­niej Matt Hal­lo­ran już nie żył. Za­bił go ni­g­dy nie­zdia­gno­zo­wa­ny tęt­niak. Ci­chy, pod­stęp­ny za­bój­ca, któ­ry czai się, by za­ata­ko­wać we wła­ści­wym mo­men­cie. Matt pod sam ko­niec me­czu wy­ko­nał ge­nial­ny rzut spod ko­sza i na­tych­miast padł mar­twy na pod­ło­gę.


  W tym sa­mym mo­men­cie za­wa­lił się świat Hol­ly.


  Na po­cząt­ku nie po­tra­fi­ła uwie­rzyć. Każ­dy tyl­ko nie Matt. Był zdro­wy jak koń, nie cho­ro­wał. Nie mógł tak po pro­stu umrzeć. Sil­ny, wy­spor­to­wa­ny, miał przed sobą całe ży­cie. A te­raz? To ona mia­ła przed sobą całe ży­cie, pu­ste, bez nie­go. Nie było jej ła­two. Przez pierw­szych parę mie­się­cy mu­sia­ła pa­no­wać nad pła­czem. Nie mo­gła pła­kać, bo przed nią sie­dzia­ła cała wpa­trzo­na w nią py­ta­ją­co kla­sa. Wszyst­kie dzie­cia­ki do­sko­na­le zna­ły Mat­ta, któ­ry wraz z Hol­ly uczył je w so­bo­ty pod­staw ka­ja­kar­stwa. Uczest­ni­czy­ły więc mil­czą­co w ża­ło­bie, rów­nież sta­ra­jąc się zro­zu­mieć, co się wła­ści­wie sta­ło. To dla nich prze­sta­ła się ma­zać, pła­wić w ża­ło­bie, przy­kle­iła uśmiech i ru­szy­ła da­lej. Bo pew­nie tego ocze­ki­wał­by od niej rów­nież Matt, któ­ry był psy­cho­lo­giem.


  Po ja­kimś cza­sie ży­cie za­czę­ło po­zor­nie wra­cać do nor­mal­no­ści. Po­zor­nie – bo dla niej już ni­g­dy nic nie bę­dzie nor­mal­ne bez Mat­ta. I cho­ciaż cał­kiem nie­źle so­bie ra­dzi­ła, nie spo­dzie­wa­ła się, że ro­dzi­na i zna­jo­mi będą ją wkrót­ce chcie­li wy­swa­tać. Dla niej bo­wiem męż­czyź­ni prze­sta­li ist­nieć.


  Jed­nak pę­tla za­ci­ska­ła się co­raz bar­dziej. Brat Hol­ly, Greg, praw­nik z Bo­sto­nu, na­sy­łał na nią sa­mot­nych ko­le­gów. Ro­dzi­ce Mat­ta po­wta­rza­li w kół­ko, że ich syn na pew­no nie chciał­by dla niej sa­mot­no­ści. Na­wet jej mat­ka, zgorzk­nia­ła roz­wód­ka, ka­za­ła jej cho­dzić na im­pre­zy dla sin­gli.


  Wte­dy po­sta­no­wi­ła się bro­nić i za­czę­ła się po­ka­zy­wać pu­blicz­nie ze zna­jo­mym, aby naj­bliż­si uzna­li, że po­słu­cha­ła ich rad. Paul McDo­nald był psy­cho­lo­giem jak Matt, ale nie in­te­re­so­wa­ły go związ­ki. Roz­wiódł się wie­le lat wcze­śniej i na te­ma­ty zwią­za­ne z mał­żeń­stwem wy­po­wia­dał się na­der cy­nicz­nie. Jed­nak spo­sób oka­zał się sku­tecz­ny, bo na­wet Al­thea za­uwa­ży­ła, że Hol­ly znów wy­cho­dzi z domu i uma­wia się na rand­ki.


  W rze­czy­wi­sto­ści zaś Hol­ly przy­zna­ła się sama przed sobą do pust­ki prze­peł­nia­ją­cej jej ży­cie i bra­ku ja­kich­kol­wiek ce­lów. Wpa­dła więc na po­mysł, żeby apli­ko­wać o pra­cę za po­śred­nic­twem Kor­pu­su Po­ko­ju. Dość szyb­ko za­ofe­ro­wa­no jej wy­jazd na dwa lata na po­sa­dę na­uczy­ciel­ki na ma­łej wy­sep­ce gdzieś na po­łu­dnio­wym Pa­cy­fi­ku. W wa­ka­cje mia­ła za­cząć pierw­sze przed­wy­jaz­do­we szko­le­nie na Ha­wa­jach.


  ‒ I jak tam? Paul nie wy­bił ci z gło­wy wy­jaz­du? – za­py­ta­ła Al­thea.


  ‒ Nie.


  ‒ Ktoś po­wi­nien. Po­trzeb­ny ci fa­cet, z któ­rym bę­dziesz się li­czy­ła. Paul jest zbyt ła­god­ny. Męż­czy­zna musi sta­no­wić dla cie­bie wy­zwa­nie. Jak Lu­kas An­to­ni­des.


  ‒ Co ta­kie­go?! – Hol­ly prze­bu­dzi­ła się na­gle z le­tar­gu. – Skąd ci to w ogó­le przy­szło do gło­wy?!


  ‒ A więc pa­mię­tasz Lu­ka­sa! – za­trium­fo­wa­ła szwa­gier­ka.


  ‒ Ow­szem, pa­mię­tam.


  ‒ Ła­zi­łaś za nim krok w krok!


  ‒ Co za bzdu­ry! Za­wsze „ła­zi­łam” tyl­ko za Mat­tem! – Ale Matt ni­g­dy nie od­stę­po­wał Lu­ka­sa.


  Lu­kas An­to­ni­des za­miesz­kał w są­siedz­twie, kie­dy Matt miał je­de­na­ście lat, a miesz­ka­ją­ca nie­opo­dal Hol­ly dzie­więć, i od razu stał się po­sta­cią le­gen­dar­ną.


  ‒ Och, ten Lu­kas! – roz­ma­rzy­ła się Al­thea. – Ależ z nie­go był ogier! Zresz­tą na­dal jest.


  ‒ Skąd wiesz? Prze­cież wy­pro­wa­dził się na dru­gi ko­niec świa­ta!


  Matt nie­prze­rwa­nie śle­dził ko­le­je losu przy­ja­cie­la. Po Ame­ry­ce były Gre­cja, Szwe­cja, Fran­cja i osta­tecz­nie Au­stra­lia.


  Po śmier­ci męża Hol­ly otrzy­ma­ła kar­tę z kon­do­len­cja­mi pod­pi­sa­ną od­ręcz­nie „Lu­kas” i przy­naj­mniej nie mu­sia­ła się mar­twić, że spo­tka­ją się na po­grze­bie. Ni­g­dy za sobą nie prze­pa­da­li po­mi­mo tak bli­skie­go im oboj­gu Mat­ta. Cze­mu roz­ma­wiać o nim po tylu la­tach? Niech so­bie spo­koj­nie po­lu­je na kan­gu­ry!


  ‒ Prze­cież Lu­kas wró­cił! Nie czy­ta­łaś w „No­wo­ściach”?


  ‒ Nie.


  Zbli­żał się ko­niec roku szkol­ne­go i Hol­ly nie czy­ta­ła nic poza ostat­ni­mi spraw­dzia­na­mi i wy­pra­co­wa­nia­mi uczniów. A „No­wo­ści” nie czy­ty­wa­ła w ogó­le. Był to lo­kal­ny ma­ga­zyn opi­su­ją­cy ży­cie ce­le­bry­tów, któ­ry za­fa­scy­no­wał Al­theę po za­rę­czy­nach ze Sti­giem, gdy pierw­szy raz sama się w nim zna­la­zła, w cha­rak­te­rze na­rze­czo­nej zna­ne­go spor­tow­ca.


  ‒ To ża­łuj! Świet­ny ar­ty­kuł! Lu­kas był na roz­kła­dów­ce. W swo­im biu­rze. A obok cała wiel­ka hi­sto­ria. O nim, jego fun­da­cji i ga­le­rii, któ­rą otwie­ra.


  ‒ Fun­da­cja? Ga­le­ria? O co cho­dzi?


  ‒ Lu­kas zaj­mu­je się dzia­łal­no­ścią cha­ry­ta­tyw­ną i otwie­ra ga­le­rię, tu­taj, w No­wym Jor­ku. Bę­dzie to ga­le­ria sztu­ki au­stra­lij­skiej, no­wo­ze­landz­kiej i ogól­nie re­jo­nu Pa­cy­fi­ku.


  ‒ Lu­kas An­to­ni­des?!


  Hol­ly zdu­mia­ło sko­ja­rze­nie tego czło­wie­ka ze sztu­ką, a już wy­obra­że­nie go so­bie jako dzia­ła­cza na rzecz do­bro­czyn­no­ści mo­gło tyl­ko ozna­czać nad­cią­ga­ją­cą apo­ka­lip­sę.


  ‒ Ow­szem. Pi­sa­li o nim w tym ty­go­dniu. Był na­wet na okład­ce. Dziw­ne, że nie za­uwa­ży­łaś. Ga­le­ria bę­dzie w SoHo. Po­ka­zy­wa­li przy­kła­dy ob­ra­zów i rzeźb. Wy­glą­da­ją bar­dzo tren­dy. My­ślę, że przy­cią­gną za­in­te­re­so­wa­nie. Zresz­tą sam Lu­kas też.


  ‒ Wspa­nia­le.


  ‒ Hol­ly, co ty wła­ści­wie masz prze­ciw Lu­ka­so­wi? Prze­cież się przy­jaź­ni­li­ście.


  ‒ Lu­kas był przy­ja­cie­lem Mat­ta.


  W dzie­ciń­stwie po­ja­wie­nie się Lu­ka­sa wy­wró­ci­ło ży­cie Hol­ly do góry no­ga­mi. Wcze­śniej byli z Mat­tem nie­roz­łącz­ni, póź­niej sta­ła się przy­ja­ciół­ką „na do­czep­kę”. Kie­dy oj­ciec Lu­ka­sa je­chał na ża­gle, za­bie­rał tyl­ko chło­pa­ków. „Idź się po­ba­wić z Mar­tą!” – mó­wio­no jej. Mar­ta była bliź­niacz­ką Lu­ka­sa i uwiel­bia­ła ry­so­wać. Hol­ly nie po­tra­fi­ła na­ry­so­wać kre­ski bez uży­cia li­nij­ki, gra­ła za to w nogę i ła­pa­ła żaby. Fa­scy­no­wa­ło ją wszyst­ko, co fa­scy­no­wa­ło chłop­ców. A przede wszyst­kim Mat­ta.


  An­to­ni­des był jego prze­ci­wień­stwem. Groź­ny, nie­prze­wi­dy­wal­ny, za­chwy­cał i prze­ra­żał w po­dob­ny spo­sób jak ty­gry­sy ben­gal­skie.


  Hol­ly ni­g­dy nie umia­ła go zi­gno­ro­wać. Je­śli to praw­da, że wró­cił, tym le­piej, że ona wy­jeż­dża.


  ‒ Lu­kas po­dob­no do­ro­bił się for­tu­ny na wy­do­by­ciu opa­li w Au­stra­lii i ma obec­nie ko­nek­sje na ca­łym świe­cie. Za­sta­nów się nad nim. To zna­czy… weź go pod uwa­gę. Jest jesz­cze przy­stoj­niej­szy. Ema­nu­je zwie­rzę­cym ma­gne­ty­zmem. Cho­dzą­cy sek­sa­pil.


  ‒ Go­ręt­szy od Sti­ga?


  ‒ Nikt nie jest go­ręt­szy od Sti­ga! Ale war­to, że­byś wró­ci­ła do Lu­ka­sa… choć­by po­wspo­mi­nać daw­ne cza­sy.


  ‒ Dzię­ku­ję bar­dzo. – Hol­ly roz­pacz­li­wie my­śla­ła nad zmia­ną te­ma­tu, gdy z ra­do­ścią za­uwa­ży­ła, że tak­sów­ka do­je­cha­ła już do Bro­okly­nu i za chwi­lę znaj­dzie się na jej uli­cy.


  Al­thea wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


  ‒ Zresz­tą, jak so­bie chcesz. Ja bym bez na­my­słu za­mie­ni­ła Pau­la na Lu­ka­sa!


  ‒ Ależ, nie krę­puj się!


  ‒ Spo­koj­nie, mam swo­je­go fa­ce­ta.


  Też kie­dyś mia­łam, ze smut­kiem po­my­śla­ła Hol­ly. Nie ode­zwa­ła się jed­nak. Się­gnę­ła tyl­ko do to­reb­ki, żeby za­pła­cić za tak­sów­kę.


  ‒ Zo­staw to! Ja sta­wiam. Prze­cież jeź­dzi­ły­śmy z mo­je­go po­wo­du. Może w na­stęp­ną so­bo­tę pój­dzie nam le­piej.


  ‒ W na­stęp­ną so­bo­tę je­dzie­my z kla­są na ka­ja­ki.


  ‒ No tak, za­po­mnia­łam. Nie po­je­cha­łaś dzi­siaj. A więc… pew­nie za­bio­rę Sti­ga. Prze­cież sama ni­cze­go nie za­ła­twię.


  Są­dząc po stro­jach, ja­kie wy­bie­ra­ła na trzy po­przed­nie ślu­by, ra­czej wie­dzia­ła, co mówi. Ale czy to waż­ne?


  ‒ Ko­cha­nie, to two­ja uro­czy­stość i na pew­no zde­cy­du­jesz naj­le­piej. A ja do­sto­su­ję się w stu pro­cen­tach.


  Al­thea przy­tu­li­ła szwa­gier­kę.


  ‒ Wspa­nia­ła z cie­bie kum­pe­la, Hol, prze­trwa­łaś ze mną trzy im­pre­zy. Wiem, że ci cięż­ko, wszyst­kim nam cięż­ko, ni­g­dy nic nie bę­dzie już ta­kie samo… ale Matt na pew­no chciał­by, że­byś żyła nor­mal­nie i była znów szczę­śli­wa. Prze­cież sama wiesz…


  Oczy Hol­ly za­bły­sły po­dej­rza­nie. Tak, to praw­da. Matt ni­g­dy nie my­ślał ne­ga­tyw­nie, za­wsze sku­piał się na po­zy­ty­wach i ra­dził so­bie ze wszyst­kim, na­wet gdy było bar­dzo źle. I oczy­wi­ście spo­dzie­wał­by się tego sa­me­go po niej.


  ‒ Tak więc, ko­cha­nie, uwierz, że pew­ne­go dnia po­ja­wi się ktoś od­po­wied­ni – kon­ty­nu­owa­ła Al­thea. ‒ Po­dob­nie jak Stig, któ­ry za­go­ścił w moim ży­ciu, gdy stra­ci­łam już wszel­ką na­dzie­ję.


  ‒ Pew­nie tak – bąk­nę­ła Hol i wy­sia­dła po­śpiesz­nie z tak­sów­ki.


  ‒ No pew­nie, że tak! I ni­g­dy nic nie wia­do­mo. Może to jed­nak bę­dzie Lu­kas? – za­chi­cho­ta­ła pod no­sem szwa­gier­ka.


  Lu­kas An­to­ni­des za­zwy­czaj świet­nie się czuł w No­wym Jor­ku. Na­tych­miast do­pa­so­wy­wał się do jego tem­pa, ha­ła­su, pstro­ka­ci­zny ko­lo­rów. Tym ra­zem jed­nak wy­wo­ły­wa­ły u nie­go tyl­ko mi­gre­nę. A może to nie one, lecz po­zo­sta­łe oko­licz­no­ści ży­cio­we?


  Niby przy­wykł do cięż­kiej pra­cy, ry­zy­ka i bra­nia od­po­wie­dzial­no­ści za sie­bie. Ba, na­wet na nich wy­rósł. Ale za­wsze wie­dział, że w każ­dej chwi­li może wstać i ru­szyć da­lej. Te­raz wca­le nie chciał ni­cze­go zmie­niać, zo­sta­wiać swo­jej ga­le­rii ani do­ni­kąd się prze­no­sić, lecz zu­peł­nie nie ra­dził so­bie psy­chicz­nie z od­po­wie­dzial­no­ścią za in­nych lu­dzi. Wo­lał już pro­stą, fi­zycz­ną orkę.


  Poza tym była jesz­cze mama, któ­ra od dnia jego przy­jaz­du z Au­stra­lii na dźwięk każ­de­go dam­skie­go imie­nia wy­po­wie­dzia­ne­go przy ja­kiej­kol­wiek oka­zji cała za­mie­nia­ła się w słuch i py­ta­ła cha­rak­te­ry­stycz­nym to­nem: „Czy to jest wła­śnie two­ja na­rze­czo­na?”. W su­mie nic dziw­ne­go! Wszyst­kie ty­po­we grec­kie mat­ki po­stę­po­wa­ły do­kład­nie tak samo. Do tej pory sku­pia­ła się na resz­cie ro­dzeń­stwa, te­raz przy­szedł czas na nie­go, bo zo­stał je­dy­nym ka­wa­le­rem.


  ‒ Mamo, oże­nię się, gdy będę go­to­wy! – zby­wał ją, nie wda­jąc się w szcze­gó­ły i nie przy­zna­jąc, że w ogó­le nie wi­dzi się w roli męża ani ojca.


  Jed­nak naj­gor­sza w no­wej sy­tu­acji oka­za­ła się chy­ba od­po­wie­dzial­ność za in­nych. Naj­po­waż­niej­szą przy­czy­ną nie­usta­ją­cej mi­gre­ny Lu­ka­sa była ro­sną­ca ster­ta po­dań o gran­ty w Fun­da­cji Mac­C­lin­toc­ka. W in­sty­tu­cji, za któ­rą był cał­ko­wi­cie od­po­wie­dzial­ny!


  ‒ Kła­dę jesz­cze parę ko­lej­nych apli­ka­cji – oznaj­mi­ła jak­by na za­wo­ła­nie, z de­li­kat­ną iro­nią w gło­sie Se­ra­fi­na, jego se­kre­tar­ka.


  Mi­gre­na po­głę­bia­ła się z każ­dą chwi­lą. Lu­kas nie nada­wał się do pa­pier­ko­wej ro­bo­ty, był kla­sycz­nym czło­wie­kiem czy­nu. Je­śli w coś wie­rzył, an­ga­żo­wał się bez­gra­nicz­nie. Dla­te­go na przy­kład sam za­jął się re­mon­tem biu­row­ca w SoHo, któ­ry ku­pił trzy mie­sią­ce temu.


  I tak oto nie­ży­ją­cy już Ske­et Mac­C­lin­tock po­znał się na Lu­ka­sie do­sko­na­le; jego eks­cen­trycz­ny przy­ja­ciel i men­tor w kwe­stiach za­wo­do­wych zwią­za­nych z wy­do­by­ciem opa­li wie­dział, że je­śli od­po­wied­nio za­an­ga­żu­je się i umo­ty­wu­je mło­de­go czło­wie­ka, ten nie cof­nie się przed żad­nym za­da­niem. W taki spo­sób Lu­kas zgo­dził się wbrew so­bie po­pro­wa­dzić fun­da­cję „Po­daj rękę po­trze­bu­ją­ce­mu” i opi­nio­wać po­da­nia o gran­ty.


  Prze­cież daw­no temu to wła­śnie Ske­et po­dał Lu­ka­so­wi rękę w po­trze­bie…


  Lu­kas An­to­ni­des uśmiech­nął się sła­bo do Se­ra­fi­ny.


  ‒ Dzię­ku­ję – po­wie­dział.


  ‒ To jesz­cze nie ko­niec.


  ‒ Do­my­ślam się, ale oszczędź mi szcze­gó­łów.


  Dał­by wie­le, żeby się zna­leźć gdzie­kol­wiek in­dziej, ale był to wi­nien Ske­eto­wi.


  Sześć lat temu sta­ry, zrzę­dli­wy Mac­C­lin­tock, ży­ją­cy na ob­czyź­nie no­wo­jor­czyk, ura­to­wał zdro­wie psy­chicz­ne mło­dziut­kie­go, w go­rą­cej wo­dzie ką­pa­ne­go An­to­ni­de­sa, ofe­ru­jąc mu pew­ne­go ro­dza­ju sta­bi­li­za­cję. Po­zor­nie po pro­stu za­trud­nił go u sie­bie w ko­pal­ni na au­stra­lij­skim od­lu­dziu, gdzie by­wa­ło pie­kiel­nie go­rą­co lub po­twor­nie zim­no. Ske­et mógł w każ­dej chwi­li wy­rzu­cić Lu­ka­sa, ale i on sam mógł w każ­dym mo­men­cie odejść, co cza­sem czy­nił, za­cią­ga­jąc się na całe mie­sią­ce do pra­cy na szku­ne­ry lub jach­ty, ni­g­dy nie obie­cu­jąc, że jesz­cze wró­ci i sa­me­mu w to nie wie­rząc. Jed­nak wy­do­by­cie opa­lu mia­ło dlań w so­bie coś tak ma­gne­tycz­ne­go, że za­wsze wra­cał, by znów móc w nocy sy­piać spo­koj­nie, a w dzień czuć się do­brze. Ży­cie ze Ske­etem, któ­ry ni­g­dy ni­cze­go nie ocze­ki­wał, ukła­da­ło się po­myśl­nie. Na­wet kie­dy star­szy czło­wiek za­cho­ro­wał. Na sam ko­niec miał tyl­ko jed­no ży­cze­nie.


  ‒ Bę­dziesz wy­ko­naw­cą mo­je­go te­sta­men­tu… ‒ wy­sa­pał pew­ne­go dnia ‒ …to zna­czy… po wszyst­kim… zaj­miesz się mo­imi spra­wa­mi.


  Lu­kas chciał go­rą­co za­pro­te­sto­wać, że nie bę­dzie ta­kiej po­trze­by, lecz Ske­et, któ­ry trak­to­wał go tro­chę jak syna, był re­ali­stą. Czy moż­na w ta­kiej sy­tu­acji od­mó­wić?


  Są­dząc po spar­tań­skich wa­run­kach, w ja­kich miesz­ka­li, Mac­C­lin­tock nie wy­glą­dał na mi­lio­ne­ra. Nic bar­dziej myl­ne­go! Miał nie­sa­mo­wi­ty zmysł do in­te­re­sów i zbił for­tu­nę na opa­lach, a po­tem na­uczył swo­ich sztu­czek Lu­ka­sa. Jed­nak na­wet Lu­kas nie spo­dzie­wał się odło­żo­nych fun­du­szy na po­wsta­nie fun­da­cji na rzecz no­wo­jor­czy­ków, któ­rzy po­trze­bo­wa­li „ko­goś, kto w nich uwie­rzy na tyle, by od­wa­ży­li się uwie­rzyć w sie­bie”! Nikt nie po­dej­rze­wał­by Mac­C­lin­toc­ka o to, że w głę­bi du­szy jest sen­ty­men­tal­ny.


  I tak oto, od­kąd „No­wo­ści” na­gło­śni­ły kwe­stię fun­da­cji, li­sto­no­sze nie na­dą­ża­li z wno­sze­niem na górę pocz­ty. Wte­dy to Lu­kas po­znał praw­dzi­wą war­tość swej pięć­dzie­się­cio­let­niej se­kre­tar­ki. Se­ra­fi­na Del­ga­do, pry­wat­nie bar­dzo roz­sąd­na mat­ka sied­mior­ga od­cho­wa­nych dzie­ci, po­tra­fi­ła zor­ga­ni­zo­wać pra­cę se­kre­ta­ria­tu, za­pa­no­wać nad chi­me­rycz­ny­mi ar­ty­sta­mi i po­trak­to­wać prio­ry­te­to­wo naj­waż­niej­sze po­da­nia, jed­no­cze­śnie z uśmie­chem od­bie­ra­jąc te­le­fo­ny. W ten spo­sób Lu­kas po­dej­mo­wał tyl­ko osta­tecz­ne de­cy­zje, cze­go ży­czył so­bie Ske­et.


  ‒ A skąd, do dia­bła, będę wie­dział, kto na­praw­dę za­słu­żył na wspar­cie?! – iry­to­wał się mło­dzie­niec jesz­cze za ży­cia star­sze­go czło­wie­ka.


  ‒ Bę­dziesz wie­dział! Wy­bie­raj tych, któ­rzy przy­po­mną ci mnie.


  Po­mysł na fun­da­cję zro­dził się w gło­wie Ske­eta, kie­dy był nie­wie­rzą­cym w sie­bie dwu­dzie­sto­lat­kiem. Za­ko­chał się wte­dy w bo­ga­tej dziew­czy­nie z No­we­go Jor­ku i jako bie­dak nie śmiał się jej oświad­czyć. Opo­wie­dział swo­ją hi­sto­rię Lu­ka­so­wi nie­dłu­go przed śmier­cią, choć przez parę lat roz­ma­wia­li tyl­ko o spra­wach ko­pal­ni, o fut­bo­lu i pi­wie. Po­wie­dział mu też, że wąt­pie­nie w sie­bie bar­dzo się nie opła­ca. Sam po­wró­cił do tam­tej dziew­czy­ny, gdy sta­nął na nogi fi­nan­so­wo – nie­ste­ty Mil­li­cent była już mę­żat­ką. Lu­kas śmiał się, że nie ma ocho­ty być swa­tem w No­wym Jor­ku, lecz Ske­et wy­tknął mu, że wszyst­ko uprasz­cza.


  ‒ Wie­lu lu­dzi ma ma­rze­nia, ale nie ma jaj, by je speł­nić – po­wie­dział. – Sam wiesz naj­le­piej.


  Czyż­by Ske­et na po­zór po­zba­wio­ny sen­ty­men­tów do­pa­trzył się w ży­ciu Lu­ka­sa tchórz­li­wej uciecz­ki przed prze­szło­ścią na dru­gi ko­niec świa­ta?


  Na­gle Lu­kas An­to­ni­des z pre­me­dy­ta­cją wy­rwał się z ogar­nia­ją­cej go fali wspo­mnień i zmu­sił się do czy­ta­nia po­dań. Być może, spoj­rzaw­szy na ka­len­darz, na któ­rym czer­wo­nym kwa­dra­ci­kiem za­zna­czo­no po­czą­tek czerw­ca, uświa­do­mił so­bie, że za dwa ty­go­dnie upły­wa osta­tecz­ny ter­min skła­da­nia apli­ka­cji. Trze­ba się więc zmo­bi­li­zo­wać!


  Tyl­ko dla­cze­go wciąż za­my­ka­ją mu się oczy?


  ‒ Dzwo­ni­ła Gra­ce.


  ‒ Co ta­kie­go? – Lu­kas szyb­ko pod­niósł gło­wę.


  ‒ Pro­si, żeby za­brać ją od bab­ci przed ósmą. Spa­łeś?


  ‒ Skąd­że! – za­pro­te­sto­wał, choć są­dząc po usta­wie­niu wska­zó­wek ze­ga­ra nad jego gło­wą, to wła­śnie ro­bił przez ostat­nią go­dzi­nę.


  Fakt! Na śmierć za­po­mniał o Gra­ce. Dziew­czy­na była wnucz­ką Mil­li­cent, nie­do­szłej na­rze­czo­nej Ske­eta. Po­zna­li się przy oka­zji wy­ko­ny­wa­nia jego te­sta­men­tu. Czyż­by Mac­C­lin­tock pró­bo­wał zza gro­bu wy­swa­tać Lu­ka­sa?


  ‒ Na pew­no wszyst­ko w po­rząd­ku?


  ‒ Ja­sne. Tyl­ko się nu­dzę.


  ‒ Spo­tkaj się z Gra­ce – za­śmia­ła się po mat­czy­ne­mu Sera.


  ‒ Nie mogę. Mu­szę to skoń­czyć. Ale na cie­bie chy­ba już czas.


  ‒ Ow­szem, ale też jesz­cze przej­rzę parę po­dań.


  Po wyj­ściu se­kre­tar­ki wstał i, prze­cha­dza­jąc się po ga­bi­ne­cie, usi­ło­wał wy­krze­sać w so­bie za­pał na ko­la­cję z Gra­ce. A prze­cież wca­le nie po­wi­nien się do tego zmu­szać!


  Gra­ce Mar­chand była cu­dow­na i wszy­scy za nią prze­pa­dli. Zna­ła pięć ję­zy­ków, skoń­czy­ła dwa kie­run­ki, hi­sto­rię sztu­ki i mu­ze­al­nic­two. Była prze­pięk­ną blon­dyn­ką o błę­kit­nych oczach i przy­po­mi­na­ła swo­ją bab­cię sprzed pięć­dzie­się­ciu lat. Ske­et za­ko­chał­by się w niej od razu.


  Lu­kas umó­wił się z nią kil­ka razy i na­wet za­brał ją na parę ro­dzin­nych im­prez. Była bar­dzo… przy­dat­na. Nie dla­te­go jed­nak, że wzbu­dzi­ła w jego mat­ce na­dzie­ję, bo zu­peł­nie nie za­mie­rzał jej po­ślu­bić, lecz dla­te­go, że była nie­by­wa­le oby­ta. A on w swej no­wej roli ży­cio­wej sze­fa fun­da­cji czę­sto nie wie­dział na przy­kład, ja­kich sztuć­ców użyć do ryby czy kre­we­tek i nie miał zie­lo­ne­go po­ję­cia o sztu­ce. Jed­nym sło­wem, po­trze­bo­wał krót­kich ko­re­pe­ty­cji w no­wych krę­gach.


  Do ga­bi­ne­tu po­now­nie we­szła Sera.


  ‒ My­śla­łem, że już się zbie­rasz.


  ‒ Tak. Ale koń­czy­łam po­da­nia. Jest jed­no, któ­re zde­cy­do­wa­nie po­wi­nie­neś zo­ba­czyć.


  ‒ Nie dziś! Mam już dość! Do­sko­na­le wiem, że co dru­gi miesz­ka­niec No­we­go Jor­ku spo­dzie­wa się, że damy mu pół mi­lio­na do­la­rów!


  ‒ Nie ta pani. Ona chce tyl­ko… pół ło­dzi!


  ‒ Pół cze­go?! – wy­krzyk­nął z nie­do­wie­rza­niem i pod­biegł do Sery, do­słow­nie wy­ry­wa­jąc jej ko­per­tę z rąk.


  Tyl­ko jed­na ko­bie­ta na ca­łym bo­żym świe­cie mo­gła chcieć od nie­go po­ło­wy ło­dzi! Hol­ly!


  Hol­ly… Po tylu la­tach. Lu­kas na­gle prze­stał być sen­ny i znu­dzo­ny. Z na­bo­żeń­stwem wpa­try­wał się w od­ręcz­ny pod­pis pod li­stem.


  Hol­ly Mont­go­me­ry Hal­lo­ran


  Pew­ne, czy­tel­ne pi­smo. Jak oso­ba, któ­ra na­pi­sa­ła list. Pa­pier fir­mo­wy szko­ły. St. Bren­dan’s Scho­ol w Bro­okly­nie. Tam, gdzie uczy. Tak mó­wił mu Matt parę lat temu.


  List był krót­ki, lecz Lu­kas nie zdą­żył go prze­czy­tać, bo z ko­per­ty wy­pa­dła tak­że fo­to­gra­fia ło­dzi, któ­ra po­chło­nę­ła całą jego uwa­gę. Po­czuł na­gły przy­pływ bólu, tę­sk­no­ty i żalu. Gdy ostat­nio wi­dział tę łódź na żywo, Matt na­pra­wiał ka­dłub… a maszt cze­kał na re­mont… wszę­dzie było peł­no zgni­łe­go drew­na.


  Opadł bez­sil­nie na fo­tel.


  ‒ To two­ja łódź? – za­py­ta­ła ci­cho Sera.


  ‒ W po­ło­wie – wy­szep­tał.


  ‒ Są­dzi­łam, że znasz tę ko­bie­tę – przy­zna­ła se­kre­tar­ka, któ­ra oczy­wi­ście mu­sia­ła prze­czy­tać list przed Lu­ka­sem. – No do­brze, to zaj­mij się Hol­ly i ło­dzią, a ja idę. Do ju­tra.


  Nie od­po­wie­dział ani się nie po­ru­szył. Cze­kał tyl­ko, by zo­stać sam na sam ze wspo­mnie­nia­mi o Hol­ly. Za­mknął oczy.


  Dzie­wię­cio­let­nia Hol­ly, sama skó­ra i ko­ści, i cała masa cha­rak­te­ru; trzy­na­sto­let­nia Hol­ly bie­gnie po pla­ży, na­bra­ła już tro­chę kształ­tów. Hol­ly w wie­ku pięt­na­stu lat, prze­pięk­ne kasz­ta­no­we wło­sy i nie­ocze­ki­wa­nie duże pier­si. Sie­dem­na­sto­let­nia Hol­ly wpa­trzo­na mi­ło­śnie w Mat­ta; osiem­na­sto­let­nia Hol­ly tymi sa­my­mi ol­brzy­mi­mi, błę­kit­ny­mi ocza­mi wpa­tru­je się z nie­na­wi­ścią w Lu­ka­sa, bo to przez nie­go Matt zła­mał nogę. Dwa ty­go­dnie póź­niej Hol­ly w noc swe­go balu ma­tu­ral­ne­go, je­dy­ny raz w ży­ciu uśmiech­nię­ta do i dla Lu­ka­sa… na ło­dzi jego ojca i po­tem…


  Lu­kas wy­rwał się z le­tar­gu i za­czął łap­czy­wie czy­tać krót­ki list – pierw­szą wia­do­mość od Hol­ly Hal­lo­ran od po­nad dzie­się­ciu lat.
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